
„Niechciane wspomnienie" 

 Nie ma na świecie miejsca żadnego ,  

Gdzie uciekłbym od obrazu Twego,  

Gdziekolwiek mnie pogna długi dzień  

Rzucisz tam za mną pamięci cień.  

 

Kiedy spojrzę na kobietę z włosami ładnymi,  

Nie ważne jakim kolorem ubarwionymi, 

 Od razu sobie Ciebie przypominam,  

I o włosach twych wspominam,  

Bo twoje włosy potrafiły zaskoczyć,  

W mig inną barwą się otoczyć.  

Za dnia brązowej barwy one były, 

 W nocy zaś w kruczej czerni się pławiły,  

Złotem malowały je słońca promienie,  

Przy zachodzie wchodziły w rudego odcienie.  

 

Gdy ujrzę dziewczynę o rysach podobnych,  

Trzymaną w objęciach ramion dorodnych, 

 Myślę sobie to na pewno musi być ona, 

 Już sobie znalazła nowego adoratora, 

 Lecz gdy dokładnie przyjrzę się twarzy,  

Uśmiech na moich ustach się jarzy,  

Bo widzę że to jest twarz nieznajoma, 

 Nie podobna do mego, zgubnego anioła. 

 

 Nawet z nudów czytając etykietę napoju, 

 Moja dusza nie zazna od  Ciebie spokoju, 

 Bo nawet zwykła woda sprawia, 

 Że przed oczami twój obraz mi się przedstawia,  

A kiedy się sobotnim wieczorem stawię,  

Na jakiejś z kolegami dobrymi zabawie, 

 Zamiast myśleć o rozrywki  sposobie, 

 Moje myśli wciąź krążą i marzą o Tobie. 

Marcin Hajdo 

 


